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W iadomości krajowe.

l i  II A li O iV.

. ( a .  n.) Ł a t w o  jest  obwinić  kogo i potępić— lecz 
IjR niesprawiedl iwszy z a r z u t , tein boleśniej dotyka,  
f s  taki uważam artykuł umieszczony w  Gazecie 
J^ak. Nro 160 z podpisem J S. a rzucający po­
marz na cały tutejszy stan nauczycielski ,  gdzie w 

!*c*ególności i j a ,  j ako nauczyciel  publiczny, uwa-  
l®l|t się dotkniętym.  —  Daleki j es tem od usprawie -  
jb^ tunia  się przed tutej-zą dobrze  rnnie znającą 

Ubljcznością, dla której całe życie moje ,  i wiadomy 
8łystkim sposób myślenia ,  za odpowiedź  w y s t a r -  

n*a' Do ty cb ty lko,  którym obcy w tćj mi e rze  być 
n i^ f»  p r z e m a w ia m ;  a takim właśnie  jesteś  ty p a -  

S. au t o rze  rzeczonego ar tykułu.

wy pocbop do twego  oskarżenia wziąłeś z mo- 
k o w a r n' a ( Przy zakończeniu szkół tnianćj) podzię­
k / o  o'e zwierzchności  szkolnćj i Rz ąd o w i ,  sa  ni~  
w arn 'em U>t̂ <f °P*e^P na(ł  m łodzieżą  i  j e j  w ycho-  
powodu  p ylflm S'V c ' e b ie ,  co znaczą tw e  z tego 
Przeto a wi8i0 m y ' wykrzykniki? Czy to ó w  uczeń 
wiska 1)01°! t  P " ,Pi,u Kc,lak.tora gazety i z s t a n o -  
'Vjadzv ro ld,-v w ° 1>ec swych nauczycieli  i
' bowańia '> .*,Sał  ' liaganiał  istniejący systetnat  wy- 
śli że r rnn i^  ^  skahtm em  nul m łodzieńca, je-
gdzie L  mor? |k —V i j akil‘zk))lwit-‘k były te szkoły) 
"byczainości Lia* w ) c l low a l> złoży zwyczajny (Uug

'“ łud •’ y był zawsze i będzie u oświćco-  
L’one są W *w ycznju? Czy wreszc ie  w y w r ó -
nie wierJlv* wszystkie bożyszcza,  w  które dziś świa t  
obrządkach ? które j ednak widzimy zos tawione przy 
sci ? Wszak °jW' ul'zcbowui 'go wyznania i formalno-  
Jest umieszczeń#** gazecie w której  ar tykuł  twój  
kaś obca cecha ,  Jakieś nie na r o d o w e  literv i ja-  

ten s tempel  nosiPr*ec ‘ez n ' kl n ' e zarzuc‘ Redak.
Zarzucasz mi pochi1^ 1''- 

Przywilejowaną kastą i®bs two ?  m ni e?  który z u -  
f r awie  uważany  byłem o n ^ 0 sJ slemalu w c,^ j  
' b e z w z g lę d n o ś ć  mego chara°uyCyi ? który za j awno ść  
Radowanie i k rzywdę? J a U i  ?  W-voierpiałe 'n prze* 
' echa poch leb s twa ?  wszak w ciłL na . " j010. świeci 
0?*“  mego nie postąpi łem w ? w  * S ° lel“ cg 0 l * '
ttie d ' e , tL1- , d r 0 ^  chodzf» pochlebcy i n. ,8" 1 * r ° kłł : ' e do tak.ćj  Jak ja  z(JążajKą me t j  ? ' o t ryganci ,  i

K łam s twe m j est j  COmówjs i  Q J a k j -mś d z j i  j e

s z r z e  ścieśnianiu w  szkołach- mo w y i wykreślaniu 
wyra zów  tchnących narodowością.  Oswojona  jest 
dzisiaj młodzież, ,  zwłaszcza starsza ,  więcej niż z w y ­
razami na rodowemi  —  zna d o b r ze ,  począwszy od 
naszej nowćj  Bogarodzicy ( t. j„ od pieśni o Ziemi 
naszej);  wszysLkie najśmielsze pióra polskiego pło­
dy ;  Grażyny, Wal lenrody,  M a ry e ,  Soplicę, ,  pełne 
zapału: mow y Woron icza i t  d. O dw ołu ję  się w 
tej mierze do  św iadec tw a  uczniów,  którym podo­
bne  wzory,  ile z estetyką w  związku będące ,  ja­
wnie  czytane były.

N-aazywasz mię lękl iwym i tchórzem w obliczu 
dawnej  w ła d z y :  a gdzież to sam chowałeś  się z a r ­
tykułami iwemi  aż. do czasu ogłoszenia wolności  
d ruku ? Czemuż n aw e t  dzisiaj przede mną i przed 
publicznością zatai łeś  po tchórzowsku  twoje  na z w i ­
sko,  i lękałeś się przed sąd powszechny stawić two-  
j ę  biogral ią ,  dla porównan ia  jćj z czynami i cha r a ­
kterem tych których os ławi łeś? Ryliśmy p rawda pod 
uciskiem,  krępującym nasze u s t a ,  i czyhającym za 
lada pozorem na now e  ofiary p rześladowania i na 
ostatni  szczątek na rodowośc i  szkół naszych Ale 
thceszli  panie J S d o w o d u ,  jakie i wtedy były u- 
s i iowania moje  w wspie raniu narodowych idei i li­
teratury ojczystćj? zapytaj w yd aw có w  pism ó w c z e ­
snych (mianowic ie  kwartalnika) . ;  jak upar t e  z bió-  
r em cenzorskićm o niektóre artykuły moje  zwodz i ­
li spory i apellacye — albo zajrzyj proszę do m o -  
jćj  t ek i ,  k tóre dotąd spoczywają jak w grobie te 
r ęką cenzorską p ię tnowane i ćw ie r l ow an e  płody li­
t e rack ie ,  które napróżno wynosi łem do d r uk u .  
Wr e sz c ie ,  wywiązałem się naukom i narodowośc i  
polskiej kilku dz iełkami ,  które służyć mogą za d o ­
wód przynajmniej  mych dobrych chęci.

O!  nie urągaj  im złośliwy po t war co !  jakiesz 
masz p raw o  czernić mnie  i zn ieważ ać ?  W s t r z r m a -  
łem umyślnie odpowiedź moję do dni k i lku ,  aby u-  
cichly w uszach czytelników i odeszły za wia t rem 
twoje  głuszące wrzaski i obelgi .  Odb ie rz  ją dziś z 
moją  pogardą.

Na tern kończę.  Aby zaś  ten a r tyku ł ,  ile w  
piśmie publ icznóm nie był zupe łnie bez znaczenia,  
za mkn ę  go z s tanowiska poli tycznego tą u w a g ą : że 
jak me wszyscy są przyjaciółmi ojczyzny i dobra po­
wszechnego,  którzy ich imiona głośno wykrzykują,  
tak słusznie należy mieć w podej rzeniu tych wszyst­
kich, którzy namiętnym i wyuzdanym językiem sie­
ją między nami zi arna zawiśc i ,  j ą t r zą ,  lozróżniajią



; dzielą .umysły,  wtedy właśn ie ,  gdy nom na7więcćj 
na zgodzie i jedności  braterskiej zawisło

Ii a ro I Mech erzyńsk i.

(Szanowny Aulor  nie weźmie za z ł e , że czyniąc 
zodosyć obowiązkowi  naszemu uczyniliśmy sp rosto­
wanie s tosowne ażeby publiczność nie sądziła , żb 
ar tykuł  Pana J. S. jest  płodem Redakcy i , i że do niej 
wymierzony być może powyższy artykuł .  R. G. K.)

Wyszło z d r uku  dziełko pod n az w ą:  W y z n a ­
ni? w iary p o lityc zn e j  przez Adolfa L e w ; c k i e g o .  
Dalecy od wszelkiej krytyki — składając hołd n a l e ­
żny niektórym z głęboko pojętych myśli Autora,  u- 
iMeśzczamy z nich następujące:

r Art. 12. Wierzę  w konieczność, a dla tego w i e ­
rzę w przyw rócenie  P o ls k i , które się stało kon ie­
cznością.

Wier zę  w  p rzywrócen ie  Polski nie dla tego,  
żc- w Niemczech i innych narodach zrodził  się ku 
nam zapał  i powstała 'sympatya  ku sp rawie  naszćj 
Ojczvznv, — ale dla t ego ,  że przyw rócona Polska  
św iadczyć  ma o sprawiedliwości B oga na ziem i, 
że Polska wielkie historyczne otrzymała posłannic­
t w o ,  z klóregoby się wywiązać  nie mogła bez s w o ­
je samodzielności ;  dla tego nakoniec ,  że nic- tylko 
w krzyżow an ie  ale i w  zm artw ychw stanie  wierzę.

Czóm jest  sym patya  po lityczna  ’ Szukaniem 
ws pó ln ika ,  dla firmy handlowej  złym kredytem za­
grożonej.  —  Tak polityczna sympatya Rządów jako 
i l u d ó w ,  niczem innem nic j e s t ,  jak potrzebą szu­
kania użytecznego sojuszu.  —  Jeżeli  .się udaje fir­
mie własnemi  siłami up orządkować  swoje  activa, 
lub pogodzić się z k r cdy to ram i , wtedy zaniecha przy­
jęcia sobie wspólnika.  —  Jeżeli  polityka w innym 
związku korzystniejsze dla siebie upat ru je  wypadki,  
w tedy  sympatya inny bierze kićrunek.  Sympatya 
pol i tyczna nie jest  sympatyą p rzy jaźn i , w której się 
dusza wiąże z duszą,  serce z se rcem,  bez konse ­
k w e n c j i ,  bez rachuby wypadków i bi l lansu.

Znam ja Niemców,  między którymi wiosnę ży­
cia mojego przeżyłem,  i którym moje du cho w e  w y ­
kształcenie i miłe przypomnienia swobód  akad em i ­
ckich i przyjaźni zawdzięczam Obeznałem się z 
ich językiem,  l i t e ra tu rą ,  ch a r a k te re m , obyczajami i 
zwyczajami—  Znam ich n a ro do w e  przwnioty i w a ­
dy. i dla tego o rodzaju i ważności  ich sympat i i  
dia nas sądzić mogę.  Rachujmy na ich wspó łczu­
cie . na g r un tow ne  rozważan ie  słuszności  nasz,“i 
sprawy,  na publiczne w interesie naszym rozprawy,  
na wy krzyki i toasty:  „Niech ży je  Polska!* m  d o ­
bre rady,  na w ień ce ,  wier sze,  uściski ,  a nawet ł zy ;  
ale nie r achujmy z pewnnśc ią  arytmetyczną na ich 
czynną energiczną pomoc. Nie żądajmy tego od n i­
kogo,  co nie j e s t  w  jego naturze i mocy.  —  Nie 
łudźmy s ię  sami.  —  Niemcy, '  to naród zawsze i 
wszędzie teoretyczny i marzący,  a praktyczny tylko, 
gdzie o powszedni  cbleb idzie,  to jest  w handlu i 
p r ze my ś le - - naród dążącv do głębi umysłowych b a ­
d a n ,  i do niebiańskiej wysokości  nadziei  i wiarv — 
naród  wygodę i spokój lubiący — naród  r«;ligijny, 
ale nie polityczny, i dla tego bitny tylko w  wojnach  
re l igi jnych,  i dla tego 6ię wszędzie akkl imatyzujący: 
uhi bene , iju p a l n a .  > Nar ód ,  ku>rv długiego cza­
su po t rzebu je  do  żuc ia ,  dłuższego do p rzeżuwania ,  
a najdłuższego do  t r awien ia  j ednćm słowem:  N a ­
ród uczony,  rel igijny,  medytacyjny,  przemyślny,  p i a -  
cowity,  spokojny,  powolny,  systematyczny, do każ -

dój strefy się przylepiający,  wszystko pojmujący i 
wscystkiem się przejmujący,  tylno nie czynnym i 
t rwałym zapałem dla w yłą czn e j O jczyzn y

Art .  14. Wie rzę  w przywrócenie Polski nie dla 
t eg o ,  że sluzyć mamy ościennym p a ń s t w o m , za pa­
raw an  między nimi a Rossyą . za szerokie plecy, za 
avant-pnslc p e r d u , lecz wierzę w przywrócenie s ła­
wi Piskiej  , n i eza leżne j , sobie tylko służącej Polski, 
bo wi e rzę ,  jak mówi łem w kon ieczność,  a kon ie ­
cznym wypadkiem musi być t o ,  że przy zm ia n i e je ­
dnej cząstki świata i s tósunk'  drugich części odmi e ­
nić się muszą;  że przy upadku uzurpacyi ,  prawo 
własności  w górę pójdzie,  że po śmierci  sztuki p o ­
litycznej , naturalność zm ar twychws tan ie ,  że po slrę- 
twieniu rubasznej  przemocy i g w a ł t u ,  k,ore sobie 
s t r al egiczno-dowolnie r z ć k : , góry i fortece za g r a ­
nice obrały,  zagrzmi boskie *s łowo“ które n a r od o­
wość , mow a  na rodów,  za na tura lne  g-anine ich pań­
s twa  zakreśli .

A U S T R Y A .
W iedeń  24 L ipca . Na dzisiejszein posiedze­

niu zapytano min sp raw w e w n . ,  kio leż je s t g up 
hernatorem- t iu l ic y i , gdyż widać naprzeinian podpi­
sy S ladiona ,  H am ers te ina?  — Stadion pdpowdedział .  
nie je st  guberna to rem Minister zaś dodał :  ani Ha- 
merslein nim nie jes t  tvlko Gołuchowski .

Wy pr aw io n o  tu wczoraj  wieczór  processyą z 
pochodn iami  i z muzyką księciu Ksterhazy minister  
spraw w ew n.  na Węgrzech.  Pochodn ie  nieśli nuj- 
więcćj  Węgry  w ich s troju narodowym,  podoficero­
wie  i prości  żołnierze.

W Ę  G R Y.
Zprywnlnych doniesień wypada żi» W ęgry przy 

W .  Bccsberek i przy Gsaiialurn nr  granic., 14r«o«-
kiej przez S e rb ów  i f i r o a t ó w  napadnięci  wielkie s t ra ­
tę ponieśli .  Już  to od owego  zw yr ięs t*  po( 
Werszec wpadają uzbrojeni  Se rbowie  tysiącami do 
Banału Na czele ich ma bvć P  ucksiez.

H l a i l o m o ś c i  z a g r a i i i c z i f c c .

R O S S  Y A.
P etersburg  27 Lipca. Dowiadujemy się 7 

walnvch don ies ień ,  iż wezwań- '  gwardyc  Cl‘s i l , s . .  
do wymasze row, ima w li roi. Polskie 
że nigdy ani kroku do PoDki nie zronią.  
w o d u  odwołał  Dar uzn mie za casps h ' ,[■ 
ozenie wojsk Rzeszy niemieckiej  do Jut<»,,lj-' '

P lt U S S Y.

Berlin  24 Lipca  Kara  śmierci  jrfps iTi” za- 
sioną jednak zosUwia się jeszcze n» l"‘zł nu. /cnia.  
chodzić mogące w stanie wojennym .lu,ł’ ° Hri ,aini,  
Mówią  tu o przymierzu zawar thn,  r|,,L‘ j  ct.j'u k , 0 
R a w a r j ą ,  Rrunszwi ikem : r i a n o  wcic i” ^ „ r7eciw 
nienia pv>jedynczycb pańs tw pię,,yf ‘ miJ nVch o
» w „  I L I U . SiU n i t o

tern dotąd mc  posiadamy.  J e n i j u B o s t o n
niepokojące pogłosk o d ( r  vV p - u -
do Pruss  i to n iezawodnie  Sz,v0 . . .  n n o wem 
sach zostaną zoiesione.  Znow u s J , ) nósta*'L0 '

i» S



cycli w krotce z Szlczwigu nadciągnąć.  Dowódzcy 
gwardyi  ohywatelskićj  udali się natychmiast  do m i ­
nistra wojny z zapytaniem:  dla czego-ściąga wojska 
do miasta ,  skoro to tylko podług danego przyrze­
czenia ze strony rzą du ,  tylko na wyraźne żądanie 
obywateli  nastąpić m o ż e ?  Minister zaś powiedział ,  
że o podobnćin przyrzeczeniu nic nie " i e  i dla t e ­
go w wyd awaniu  rozkazów wojskowych idzie za 
głosem sumienia  i p r tekonan ia  własnego.  W c zo ­
raj poprzylepinno po rogach ul ic :  „ Odezwę do lu ­
du '1 od tutejszego pruskiego związku wydaną .  W 
odezwie tćj j e s t  wyrażone uskarżanie się nad poni ­
żeniem P rus ,  że przez przyłączenie ich do Niemiec 
rozwiązane zos taną ;  i o twar te  sprzeciwienie się wy ­
rokom Zgromadzenia  Nar odowego  niemieckiego.  
Kongres zaś konstytucyjny na dzisiejszern swoim p o ­
siedzeniu odpowiedz ia ł  na tę od ezw ę:  iż W ie lko -  
r*ądzca nie tylko ma p raw o  kontyngensetn pojedyn­
czych pańs tw rozrządzać ,  ale nawet  całą silą zbroj ­
ną jaka się tylko w  Niemczech znajduje , i niemiec- 
cy książęta wykonać  musieli  Wielkorządzcy p r zy-  
*'ęgę wierności ,  a dopić ro  książęta od wojska t a -  
'Ową odhiorą.

—  D nia  25  L ipca . —
Klub  konstytucyjny ma słuszność:  bo nie r e -  

J^ldikanie zamyślają gwałty i rozlew k r wi ,  aletyl -  
*° absoluty to czynią. Nasi r epublikanie nic inne- 

nie mają na ce lu ,  jak spokojne rozszerzanie po- 
K‘ć, których p r aw dę  i istnienie przyznają.  Nie chcą 
”**' n ieporżądku ,  lecz najlepszej o r gan izac j i ,  na j -  
' nteczniejszego , do powszechnego  dobra  najpew- 

J wiodącego po rzą dk u ,  i chcą ten porządek za -  
„ R a d z i ć  nie za pomocą brutalskiego g w a ł t u ,  lecz 

. ’ ?nio na d rodze p rzekonania ,  dobro wol neg opr zy-  
ludu, | fl(, i,, niągle myśli to s t r o n n i c t w o , 

sC ‘«n nadzieja nu przyszłość sk ie ro w an e ;  tylko 
w-łaąjK^wa , które dawniej  panowały,  a teraz swą 
byleby' slroc'łj' - pragną krwi i niczego nie szczędzą 

8vvoje p rzywrócenie  pozyskać
( Z e it. H alle. }

l  pow„i • K ^  ^  C y  ' b
tiyri, w y d a ł  ł ,uti lJ* k o m ite t  s p r a w  z a g r a m c z -  
\v(,iskiej; le t <Jzi* "'uż.ne p o s t a n o w i e n i e  w  sp r a w ie  
raźnego d o w o i l f 0 l» ° 6 l i i 1n7  wy_ś, od_*ić ż a d n e g o  w y -  
s*-’kret jaki w  t na w .vJ;lsnl(-“nl(' lt“J w i a d o m o ś c i ,  i 
k"tn ite tu ,  z o s t a w i w z SK‘d z ie  z a c h o w u j ą  c z ł o n k o w i e  
®zenia c |, nas vv w ą t p l i w o ś c i  i przy p u s z -

l 'ostnnovvieiH(.m 
' *5- wykona"czó j  oj?r£ e2,>Sa radv’ nacze ln ika , wła- 
. ^ a ł , ;  do armii n ip*  J.  » . ina« ,„wanjr . l t
? "■ ai.. ł , i l  ir I UJ 1 01 dostali  rozkaz uda -
11,1 ^łzna' !1 " vrb I)/" ? ldvv,,ych kwate r  i brygad
K‘żące i,.nCZn  iii>r,t n! łV̂ ! t * °  nad kawalcryą na- 
6‘iand; , ‘ U(. -. . , d , , ^ ' er2t,no tymczasem jen.  Re-
!,l>nd rozi.S aW| l ' C i ' s*e,,,u za jmowanie  sic »ol-  
kie po?,Zr . Zlf 2,M,(,i,,n T  chwilach j a -
trudnienio,n 7  , '  ważnym za -p  n>ozn głow-me dowodzącego.

^ r o m ^ N ? , ^  L iKca: , X? * c*or ' łi««,r» posiedzeniu 
j ' °nów fr na « " ' " sl ' ‘r s?,r™  w e w  40 mi

onn 2“k u lJ,on" ! l,ronl dla, g ^ r d v i  N a r o -  
J4>  dodfitek t ranspor t  broni  a ’ « 20,000

K l u b o m  ,  *u d 2 0 t u  n a  J e p o r t - e w  pww.toń 
P. • il|,<,fliano zgromadzać się wolno

Jako r  l 10.2 , hJ'ly ma jor  w sztabie g łównym,
C°wój,  został ^ , ’ Zn u d * « ‘ w rew oluc j i  c z e r w -  

b^oszła t u t f . j . , H  do więzienia.  (H eform ę')
U l c k ° rttfu,n wiado mo ść ,  że 1500 Au-

s t r j a k ó w  weszło do Ferrary.  Papież Zaprotestował 
przeciwko t e mu ,  izba deputowanych głosiła k r u c j ­
atę po Całych Włoszech,  a Karol  Alber t  tymczasem 
z dywiz ją  9000 pospieszał na ich przywitanie.  Lecz 
Austryacy Znoją dobrze obroty wojenne  a szczegól­
niej komendę 9 id h/l sierót dowiedziawszy się 
pfzez szpiegów, że Karol  Alber t  już me daleko,  r zu ­
cają kociołki ,  potrawy,  wszystkie bagaże a umyk a­
ją w sposób inniej s tosowny dla wojska.  Z tak 
wielką szybkością uciekal i ,  i i  Piemontczycy nie m o ­
gli zdążyć,  aby im odciąć grogę ku Wetiecyi .  Nie 
jeden zapyta,  po co oni tain w es z l i ? ,  a rzecz na­
tura lna,  że nie po co innego ,  tylko odwiedzić gieD 
dę i obwąchać  finanse. Lecz winogrona były za 
wysoko.  (M onit.)

W  Ł  O C H Y.
Genua. —  Marszałek Radecki  uzbierał  ze skła­

dek 2400  reńsk ich ,  które posłał na ręce pewnego  
porucznika auslryackiego zat rzymanego w niewol i  
w  G enu i ,  aby podzieli ł  tę summę między swoich  
kolegów niedawno do niewoli  zabranych w liczhie 
1200. Dostały się te pieniądze rzeczywiście w rę ­
ce przeznaczone,  a w  nagrodę za ten czyn c h w a ­
lebny wyslósowali  jeńcy austryaccy do feldmarszał­
ka długą m o w ę .  w której między innemi le s łowa 
się znajdu ją :  „Błogie teraz dla nas po tak długich 
t rudach nastały chwile.  Siedzimy wprawdz ie  niby 
w n iewol i ,  lecz wygody nas otaczają ,  jakich my w 
obozie naszym nigdv me znali. Król  Karol  Alber t  
kazał o nas szczególniejszą mieć pieczą. Dano nam 
zupełnie  now ą  bieliznę i buty.  Suknie nam pospo-  
rzą*dzano. Jedzenie mamy w ybo rne ,  lepsze nawe t  
jak większa część mieszczan,  bo 4 razy w tydzień 
mięso ,  clileba wybornego p od os i a t k ie m, i wszelkie 
wygody.

H sym  20.  — Contemporaneo czyni odezwę do 
Francyi  na korzyść Neap o lu :  „ F r a n c y o !  oświadcz 
tylko śmiało Burbonowi  neapol i t ańskiemu , że już 
skończyć ruz t r zeba ,  a wojna włoska zupełnie in­
nym pobieży torem.  Nad Isonzo zbierze się n ie ­
zwyciężona armia dochodząca 200,000 wojska,  go ­
towego jak herkules potężny,  jednym zapędem i u- 
derzeniem roztrącić despotyzm i podłą reakcyą w 
oczach E uropy .  Opuścić Italią byłby lo błąd a m o ­
że i ruina wspó lna .“

M edyolan. — Rząd medyolański  tymczasowy 
wielkie nałożył kootrybucye na wszystkie s rebra  po 
kościołach.  A r c y b i s k u p  zaciągnął zaraz z ocbolą na 
nie pożyczkę idąc z całą usi lnością w pomoc w s p a ­
niałym zamiarom rządu.  Wojsko  Karola jest  n ad ­
zwyczajnie pod Mantuą  wzmocnione i ufortyfikowa­
ne,  dla tego oblężenie z nadzwyczajnym pośpiechem 
się odbywa.  Miasto to ścieśniają Włochy coraz 
bardziej i już między austryackióm wojskiem t r w o ­
ga powszechna powstaje.

A M E R Y K A .
W  now ym Yorku odbyły się liczne d e m o n s t r a -  

cye na korzyść niepodległości Irlandyi.  5 Lipca wy­
płynęła i r landzka b r y g a d a , aby w blizkości N o w e ­
go Yorku  wyp raw ić  demonst rapyę .  Blizko 20,090 
udzi nńało w tern udział.  P. Morney wystąpił  z 

następującą m o w ą :  „1 któż to nas zniewala crer-
piec d ł u ż ć j , aby się a rys tokracy t  a n g i e l s k a  krwią i 
po tem Ir landczyków pas ła?  Czyi  postanowil iście 
jeszcze dłużej zezwalać na t o ?  (Nie!  -nie!) Czyż 
chcecie aby ta arys tokracja  obdf ić ra t ś  I r landyą,  a- 
by jeszcze w krwi  naszycii ojców,  naszych krewnych

f,
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-broczyła lub ich wywozi ła  w  zamorskie pustynio i 
osadzała wśród krwiożerczych łiostyj ? ( Ni e ,  Nie!)  
A w i ę c ,  czj ż s łowa wyzwoli) Irlandyą? (nie,  nie!) 
więc  jesteście za w oj ną ?  (tak!) Zatem zajmijmy 
się tćm dziełem gorąco ,  wyślejiny tysiące amery­
kańskich I r landczyków aby wróciwszy na łono swój 
z i emi ,  p ierwsze s łowo  ściskając swych braci i kre 
w n y c h .  wyrzekl i :  . D a l e j ż e !  bo cbwila walki na ­
deszła!  P rz jby w am y w am  w pomoc!  (grzmiące <>- 
k l a s k i ). Tak j e s t !  równocześn ie  uderzymy znów 
tutaj  z naszej strony na K ana dę ,  I nd ye ,  Irlandyą. 
Tak  jest!  Pań s two  to krwiożercze raz już przecie 
ro zćwie r towaó  musimy!

Wiadomość Literacka.
Z Drukarni  Uniwersytetu Jagiel loństkiego wy­

szedł  dziś pierwszy poszyt Nowego Pisma hislnrycz- 
no-po li tycznego,  w ypa dk ów  tegoczesnych,  Naród 
nasz szczególniej obchodzących,  pod n a p i s e m : K r o -  
n iL  A czterdziestu  dn i tira  ko w a 1848 roku  opie­

wająca wszystkie zdarzenia od 17 Marca do 2ł> 
K w ie t n ia ,  w  K ra k o w i" ;  poprzedzana his toryczno-  
krytycznym prologiem  dziejów  p o lsk i i  Krakowa  
w 1 Oiite obrazach, od najdawniejszych czasów,  aż 
do r. 18 48 ,  i zakończona epilogiem  wypadków za- 
sztych po dn.u 2G Kwietnia.

Pismo to popu la rne ,  wy dawane  będzie posz" -  
tami w liczbie najinryćj 4ch do 5ciu.  Każdy poszyt 
składa się z dwóch  arkuszy większego formatu w 
8ce na we l i nowym popierze,  nowemi  czcionkami 
bez inter l ini i ,  w pięknej okładce k o l o r o w e ,  stóso- 
w n e m : winietami ozdobione , i dla łatwiejszego u -  
powsze chn ien ia , po cenie bardzo nizkićj złp. 1; — 
Poszyty wychodzić będą co dwa tygodnie.

A ubi/ć m ożna w Księgarniach pp . B aum g a n l- 
fena i  C zecha , tu d z ie ż  w handlu p . Fuchsa w 
głów nym  Ilt/nku pod  Jaszczurkam i,

1’B Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A  

Od dnia  24 do dnia  25 Lipca.
Geringer  Adolf  o b . , z Galicyi.

W yjech ali a  K rakow a.
Ruger  Karon Maji . r .  do Galicyi

D o n iesien ia  lir zed o w e .
Nr.  7,047.

i  i y 11 a t i o n 8 -Si u rt b tn a ct) tt n g.

3>om $rafat i cr  f. f. Mrcicamtc wfrtf jttr allgomęi 
nen Jtcnntnijj qcbradyt, bafi j u r  SidicrftcIIung ber, mit 
bem bobin ,£of* Coms.  = ©rlaf)c bom 2t)tcn 3»nt) 1. 3- 
3 .  -4037 Sec.  D t f  —  auf bic Niattycęłoricn bom Itcn 
3nit) 1848 gcncbtnigtcn tmkibuncje,* unb SScifdifoften 
ncbft attDcrn' ©rforbcinibrn fur bic l!tannfd)drł ber bic* 
figen ^o!ijciiuod)c- Aompagnic,  cinc óffcntlidyc Viyitation 
am 31 ten 3«1> 1. 3- in bćr f. f. .Rręioomtatanylci ab- 
gctjattcn u. wenn fotdyc an bem cnoalyntcn 3agc nid)t 
becnbet trerben jolltt,  an ben nadiftfolgcnbcn Sagcn bić 
ju ibrer SSoltcnbung fortgcfctjt werben wirb.

£ ic  tfnitationolufłigen werben bemnacb cingclaben an 
bi n borbcjeidynctcn itdgćh mit cincm 1 0 #  9?abiimi ber* 
feben, jebtómal um 9 Wyr 3Sor = unb nm 3 l ibr  8tiady= 
mittagb, in >c r  Jłrcićiamtófantlci jn crftbcintn, wo ibncn 
audi bie (Sinfidyt in btc 2i}«ation6 = Śtcbingnijfe gejtat- 
tet werben wirb.

$ln ben yutiefernben 2Jfatcrialicn u.  ©ffcftcn, finb 
fotgcnoc ©attungen crforberlid), u. jwar :

!• 91 n J u d ) .
a) 505 pot. ©tlnt genetdeó— 2  poi.(?llcn brcitcó Ipchf; 
graucó Judi ,  auf  202tp<uiri?cirtHcu>cr, bic ©Ile a I ft.SSJf.
b) 1 5 1J pot. ©tlen genefctet, 2 poi. ©tlen breiteo bcdit- 
grautóSucb auf  2023tucf Kcibcl, bic pot. ©He a l f l . daJ f .
c) 3 7 ' , |  bot. ©tlen gcncHtcó, 2 pdt. trt leh brcitcS gru= 
ncó Ggatiflrunaó Suid) auf  4Jaópote fur 202 iPaar^»o= 
fe n , bie pot. GUt i  . ................................ 44 Ar. GSH.

, ł I - V c i n w a n t .
d) Jb o b  pot. (Sflen h n acin an geltą , f  pbt. ©tlen brcite 
& em bcn = 2 t » w a n b ,  Ju 0 0 0  S t u a 1 J-icmbcn —  cinc (SU 
Ic a . . .  ...............................................   I r .  Patl,
e) 1919 poi. ©Hen uhgemangetk,  eint ©lic u. 3 3otl  
breite ©attien* gemtoanb ju 41H < £u u  ©a t t i en—  cinc

©lic « ....................................................... i f j j  i r .  (5$i-
f) I3G34 ppu  ©Ile ungcmaiigcitc, j. poi. CSUcn brcił£ 
llmcrfuttćr yęinwanb,, ju 202 S t u  et Aiofcn, unb '-0- 
Siiicf ycibcln —  eine ©Ile £  . . . .  9  Ar. 0 l-
g) 729 pot. ©tlen nngcmangcltc {  ©Hen brcite 3wi l l i ^  
tfinwanb,  tu 54 e t u c t  cinfadicn Strobfddcn," u. p j  
e t u c t  ótoprpolftcrn, bic ©Ile a . . .  H  Ar. ©ŝ (-

III. 9tn fonftigen ©ffcftcn.
h) 2(12 Jnt jcnb wcifi beincntbJŁnopft (ii 202 ^aar.<GW
fen, bud Lubeni  —  ó .........................j ‘ Ar.
i )  f o l  s n b c n b  rlełnc mctfaflcne,  getb p la t t ir tc . f tn o p fr  
bitH!TuBcnb k .................................... ‘ . . 5.} Ar.

!Tic Vicfcvung wirb benjenigen ubertaffen werbetf. 
bic alo SItinbefts bietlyenocn bei ber ^iyłtotion mit bejjł 
letffen Stnbote btcibcii werben, 

f. f. dłrcióamt.
.firafau am 18tcn 3ult) 1C48.

(2r.) H o w e . ^ ^

C j s . K r ó l . N o t a r y i i s z  P u n L i c z . > Y  

M iasta Krakowa i Jega Okrejgu.
Zawiadamia,  iż w moc ie«kr yptu (. ,■ K. Tryl*** 

nnlii z tl. 19 b. in. i r. Nr  908  w don. ii ji"d L*1* 
192 na pi /.eduncściii W e s o ł a , w dmu 28 b. m. i r-

o godzinie 9  z rana s łoma,  s iano,  koniczyna > “* 
dom 31 b. im. i r .  i następnych,  k rowy,  ko- ie, "J 
czyma g»*podarc?e, roliur.ze, wozy,  sukniectyuiH pi ' \ .puuarcre. r o i n i n e ,  Wozy, BUfcui=w - :fl 
z u a . pościel , k s i ążk i , zboże w z i a rn ie , n4c*Jf" 
mydlarskie,  kuchenne,  miedź,  c y n a ,  że lazo ,  w 1 
dze pertraktacyi SDadkowej po Jgnacyro l lrvclm. j Ttg . 
publiczną l ie / taeyą za golową srebrną monetę spr 
dawane będą.  ,

Kraków dnia 25 Lipca 1848
(3r . )  Franciszek Jakubowski.

hedaktor W ł a d y s ł a w  M s y c H i , Nakl i  Druk. S t ,  G i e s s h o w s h i e g ^


